KOŚCIÓŁ A KOBIETY – WSPÓLNOTA WARTOŚCI, ZATROSKANIA I      OCZEKIWAŃ

Czym jest Kościół? – na ten temat zapisano dziesiątki i setki tomów. Nazywa się go  Ludem Bożym, Wspólnotą, Społecznością Świętą, Ludem w drodze, Misterium, Ciałem Mistycznym, zapowiedzią Królestwa Bożego. Warto zaznaczyć, że wyjątkowo w języku polskim słowo „Kościół” jest rodzaju męskiego. Wprawdzie rodzaj gramatyczny nie ma rzeczywistego znaczenia merytorycznego, ale wpływa na potoczne postrzeganie cech danego rzeczownika  W innych językach europejskich (zachowujących kategorię rodzaju gramatycznego) odpowiedniki wyrazu  „Kościół” są rodzaju żeńskiego. Dotyczy to  przede wszystkim  słowa łacińskiego (pochodzenia greckiego) „Ecclesia” i wywodzących się od niego m.in. francuskiej  „église”, hiszpańskiej „iglesia”. A rosyjska „cerkov’” i niemiecka „Kirche” wzięły początek od greckiej „Kyriake”
 ‘ta, która należy do Pana’ – tj. od słowa, które nie tylko formą, ale i znaczeniem wiąże pojęcie Kościoła z kobiecością. 

Kościół jest często nazywany „Oblubienicą  Chrystusa”, W Starym Testamencie używa się obrazu zaślubin Ludu Wybranego z Bogiem, a w Nowym - zaślubin Kościoła z Chrystusem.  Kościół – Oblubienica Chrystusa realizuje jedność z Jezusem, przedłuża Jego obecność w świecie i zarazem staje się narzędziem pojednania między ludźmi. „…Aby wszyscy stanowili jedno,  jak Ty, Ojcze, we Mnie, a ja w Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno…” – to słowa Jezusa zapisane przez św. Jana (17, 21).

Figurą i wzorem dla Kościoła jest kobieta – Maryja. W 1964 roku papież Paweł VI ogłosił Maryję Matką Kościoła. Mówi się również o samym Kościele – podobnie jak o Maryi – jako o Matce w stosunku do wiernych.

Powołanie Kościoła jako Oblubienicy i Matki odpowiada najgłębszemu powołaniu kobiety do bycia żona i matką. - Ja sama określam siebie przede wszystkim jako żonę i matkę  (przez ponad dwadzieścia lat pracowałam w domu wychowując siedmioro dzieci). Temat kobiety w rodzinie jest mi szczególnie bliski, moja wypowiedź będzie więc miała po części charakter dzielenia się własnym doświadczeniem. 

Budowanie rodziny przypomina budowanie Kościoła i jest w moim pojęciu  wspaniałą drogą realizacji ewangelicznego przesłania. Mówi się zresztą o rodzinie jako o „kościele domowym”.

Obraz „Pieśni nad pieśniami” ukazuje  prawdę o związku Chrystusa z Kościołem,  a zarazem piękno związku konkretnego mężczyzny i konkretnej kobiety, piękno wzajemnego poszukiwania i wzajemnej przynależności. Niezwykłym powołaniem kobiety jest budowa jedności z drugą osobą, tak bardzo różną od niej – z mężczyzną - i stworzenie z nim razem jednej całości. Ta całość oparta jest na przekonaniu o  równości (choć nie tożsamości) natury kobiecej i męskiej. Hebrajska Biblia wydaje się być rewolucyjna w stosunku do innych kultur starożytnych, traktujących kobietę z reguły jako istotę podrzędną w stosunku do mężczyzny. W biblijnych opisach stworzenia akcentowana jest równowartość i równorzędność mężczyzny i kobiety: „A wreszcie rzekł Bóg: Uczyńmy człowieka na Nasz obraz, podobnego Nam (…) Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył. Stworzył mężczyznę i niewiastę.”

Można śmiało zaryzykować twierdzenie, że właśnie Biblia, wskazując na równą godność kobiety i mężczyzny, położyła podwaliny pod wszelkie ruchy feministyczne i fundament pod dobrze pojętą koncepcję „ partnerskiego małżeństwa”.  

Jedność małżeńska jest oparta na przekonaniu o wartości równych sobie w godności, choć różniących się osób. Mężczyzna i kobieta tworzą tę jedność, każde w sobie właściwy sposób. 

Swoistość realizacji tego dążenia do jedności wyznacza odmienność ciała kobiety i mężczyzny. W biblijnej koncepcji człowieka ciało nie jest czymś przeciwstawnym duszy, choć takie przekonanie jest  głęboko zakorzenione w naszym myśleniu. Hebrajskie słowo „basar” oznacza ciało jako całą istotę ludzką. Ciało jest wyrazem duszy i stanowi z nim jedność. Św. Ambroży cytując wyrażenie „dwoje w jednym ciele” niemal zawsze dodawał do niego: „i w jednym duchu”.

Biblijne słowa: ”Dlatego to mężczyzna opuści ojca swego i matkę swoją i łączy się  ze swoją żoną tak ściśle, że stają się jednym ciałem”, można (według prof. A. Świderkówny) przetłumaczyć: „…mężczyzna…łączy się ze swoją żoną tak ściśle, że stają się jedną istotą ludzką”. Ciało kobiety stanowi wnętrze, dom, tworzy poczucie bezpieczeństwa, wprowadza w głąb, obdarza ciepłem i chroni.

W relacji kobiety i mężczyzny pojawia się wprawdzie w różny sposób element walki, ale to właśnie dążenie do jedności i uzupełniania się prowadzi zarówno kobietę jak i mężczyznę do poczucia szczęścia. Przewodnikiem na tej drodze może być dla obu płci niezrównany „Hymn o miłości” św. Pawła: „…miłość cierpliwa jest, łaskawa jest, miłość nie zazdrości , nie szuka poklasku, nie unosi się pychą…”

Macierzyńskie powołanie Kościoła realizuje się w trosce o wszystkich najsłabszych. Św. Paweł pisze o Kościele jako o jednym organizmie, którego wszystkie członki są potrzebne. „Raczej nawet niezbędne dla ciała są te członki, które uchodzą za słabsze, a te, które uważamy za mało godne szacunku, tym większym obdarzamy poszanowaniem.” Chrześcijanie mają naśladować Chrystusa, towarzysza ubogich i kalekich, słabych i grzesznych, „zdrowi bowiem nie potrzebują lekarza”. Maryja najgłębiej towarzyszyła Jezusowi w okresie Jego dziecięcej słabości, zależności - i pod krzyżem, w godzinie śmierci i opuszczenia. Takie jest też powołanie Kościoła: towarzyszenia słabym, towarzyszenia człowiekowi  w okresach słabości. I takie jest też macierzyńskie powołanie kobiety. 

Kobieta wraz z mężczyzną tworzy w małżeństwie jeden organizm, jedno ciało. 

Św. Jan Chryzostom odnosi wyrażenie „jedno ciało” nawet do całej rodziny. To prawda, że dotyczy ono męża i żony. Obejmuje jednak także ich dzieci, które stanowią umocnienie więzi między małżonkami.
 W tym organizmie, społeczności, jaką jest rodzina, kobieta ma do odegrania rolę szczególną. Doświadczenie ciąży to przede wszystkim doświadczenie uczestniczenia w tajemnicy życia.. Ciało matki jest tak skonstruowane, że przyjmuje do swego wnętrza drugą osobę. To niezwykłe doświadczenie „zajścia w ciążę” może być (i było dla mnie) doświadczeniem ciała, psychiki i duszy, integralnym doświadczeniem całej osobowości. Wymiar fizyczny, psychiczny i duchowy przenikają się i stanowią całość niezwykłego, twórczego doświadczenia kobiety, która staje się  najbliższym świadkiem a także uczestnikiem kształtowania - wewnątrz siebie samej – drugiej osoby ludzkiej.

Kobieta, dzięki swojej naturalnej konstrukcji, jest pierwszą opiekunką, ochroną, schronieniem, domem dla osoby całkowicie bezbronnej, słabej i zdanej na innych.

Dwa rytmy: matki i dziecka splatają się i dostosowują do siebie. Zaczyna tworzyć się dialog bez słów... Okres ciąży, jest czasem cudownego doświadczania jedności, współistnienia dwóch istot, połączenia z drugą istotą bez chwili rozłąki, szczęścia, którego nie są w stanie zmącić żadne dolegliwości. Doświadczenie okresu ciąży stanowi fundament macierzyństwa, otwiera kobietę na drugą osobę, uwrażliwia na jej obecność, na jej słabość, uczy wchodzenia w dialog, także pozawerbalny, w wymiarze wzajemnej obecności, uczy postawy naturalnie opiekuńczej, chroniącej tego, kto jest słabszy. Także karmienie piersią dziecka nie ma w sobie nic ze sztucznego poświęcania się, jest naturalnym dzieleniem się swoim ciałem, oddawaniem części siebie, znakiem miłości.

 Cyprian  Norwid w eseju „Emancypacja kobiet” wyraża podobną myśl: „…organizm…[kobiety] często za DWA ręczy żywoty (w macierzyństwie), musi przeto i doskonalej być uposażonym. I tak też jest.” – A dalej pisze: „Zdanie moje jest, iż kobieta będąc istotnością  n a t u r a l n i e-wyższą od mężczyzny, ma tę właśnie jedną niższość, iż to się na rzecz jej dzieje n a t u r a l n i e , i że ta przeto w y ż s z o ś ć   p r z y r o d z o n ą          b ę d ą c,  jest naturalnym przywilejem i jest naturalną arystokracją.”

 Z tych myśli wyprowadza poeta daleko idące, istotne wnioski: „Z tej to zarazem wyższości kobiety pochodzi osobny jej urok i wpływ społeczny, a który w rzeczywistości nadaje jej  k a p ł a ń s t w o 
.  Albowiem kobieta będąc najżywszym węzłem pomiędzy samotnym  J a  a  publicznym  M y,  stawa się pierwszą kapłanką naturalnie immolującą (tj. poświęcającą, składającą w ofierze) egoizm i dającą ugruntowanie zbiorowemu ciału społecznemu.” 

Prorok Izajasz  używa obrazu kobiety matki, żeby opisać miłość Bożą: „Jak kogo pociesza własna matka,  tak Ja was pocieszać będę”(Iz, 66, 13),  „Czyż niewiasta może zapomnieć o swym niemowlęciu, ta, która kocha syna swego łona? A nawet, gdyby ona zapomniała, Ja nie zapomnę o Tobie.”(Iz, 49, 15) – mówi Bóg.

Konstrukcja psychofizyczna kobiety, doświadczenia pierwszych etapów macierzyństwa nie pozostają bez wpływu na kształt rodzicielstwa kobiecego w stosunku do rosnącego dziecka. Naturalną konsekwencją zrośnięcia matki z dzieckiem w okresie ciąży i karmienia jest jej szczególny związek z małym dzieckiem, niemowlakiem, potem przedszkolakiem. W miarę, jak dziecko staje się bardziej samodzielne, wzrasta  znaczenie roli rodzicielskiej mężczyzny, jednakże rola matki nadal pozostaje istotna.

Macierzyństwo daje kobiecie wiele głębokiego szczęścia, radości i poczucie spełnienia, ale może być także źródłem cierpień. Choroba dziecka, niepełnosprawność, śmierć, a także niewdzięczność czy też rozmaite trudności wychowawcze, to przykłady bolesnych zranień macierzyństwa. Wielkim cierpieniem bywa także dla kobiety niemożność realizacji macierzyństwa.  

Kobieta pracując w domu, sprzątając, gotując, piorąc, robiąc zakupy może być  i jest często posądzana o bezduszność, bezmyślność. Traktuje się ją jak pracownika fizycznego. W teorii Engelsa nazywa się ją służącą i niewolnicą mężczyzny. I głosi się konieczność wyzwolenia jej z tych ogłupiających czynności. Tymczasem jestem przekonana, że praca domowa, choć często fizyczna, może mieć głęboki sens i ten sens kobieta jest zdolna jej  nadać. Poprzez tę pozornie bezsensowną pracę tworzy się przecież DOM, miejsce przyjazne, bezpieczne, w którym dobrze jest przebywać razem, które służy rozwojowi jedności rodziny, a także rozwojowi każdego z jej członków z osobna. Praca ta może stawać się prawdziwą twórczością kobiety, a także, z biegiem czasu, w miarę dorastania dzieci, sposobem współdziałania rodziny.

Swoje doświadczenia w rodzinie: radość, szczęście a także ból i cierpienie, pracę, wysiłek, zmęczenie i satysfakcję, relacje z mężem i dziećmi kobieta może przeżywać różnie. Może, zgodnie z chrześcijańskim powołaniem, nasycać je poczuciem sensu, a także wdzięcznością. I ofiarowywać je Bogu oraz innym ludziom.

Macierzyństwo wpisane jest w osobowość kobiety poprzez budowę ciała i sposób jego funkcjonowania. Choć nie każda kobieta jest fizycznie matką, macierzyństwo pozostaje zawsze jednym z wymiarów kobiecości,  określa kobiecą wrażliwość i sposób przeżywania  więzi. Może dlatego kobiety częściej niż mężczyźni odnajdują się w zawodach i funkcjach życiowych, które wymagają bliskiego kontaktu z drugą osobą lub postaw opiekuńczych. Są nauczycielkami, pedagogami, psychologami, lekarzami i pielęgniarkami, wolontariuszkami. Ale także i innym zawodom potrafią nadać kobiecą specyfikę.  Norwid, towarzyszący moim myślom o naturze kobiety i jej powołaniu, pisze: „[…] wszystko, cokolwiek społecznie lub historycznie pełni mężczyzna, i kobieta pełnić to może na tej samej wyżynie, ale po  k o b i e- c e m u [...]. Kobieta może być naczelnym wodzem i zwycięzcą, ale nie inaczej, lecz jak Joanna d`Arc, czyli tak niesłychanie  p o-d z i e w i c z e m u,  iż wiele niewiast mniej po niewieściemu w salonie znajduje się niźli ona na placu boju i w szturmach! Kobieta  może zajmować katedrę, jako bywało w  P a d w i e  - być  poetessą jak Safo i diakonessą jak wiele – być wszystko może! – ale po  ż e ń s k u . …  Jednym słowem – emancypacja kobiety, mniemam, iż nie przez umęstwienie jej atrybutów, ale właśnie przez kobiecości podwyższenie […] dopełni się.”

Kobiety funkcjonują i rozwijają się w rodzinie, ale nie tylko. Warto zwrócić uwagę na to, że to one stanowią większość członków rozmaitych organizacji pozarządowych, niosących pomoc osobom w trudnej sytuacji, odtrąconym czy niepełnosprawnym. Ja reprezentuję ZwiązekDużych Rodzin, którego przedmiotem zatroskania jest obecna sytuacja polskiej rodziny. Sytuację tę charakteryzuje, po pierwsze, ubóstwo rodziny. W raporcie europejskim Polska zajęła niechlubne pierwsze miejsce pod względem ilości dzieci biednych. 26% dzieci polskich spełnia kryteria ubóstwa. Inaczej można to wyrazić: 90% rodzin z czworgiem dzieci żyje poniżej minimum socjalnego. Koszty utrzymania dziecka są tak wysokie (obliczone na minimum 600 zł. miesięcznie), że rodziny decydujące się na wychowywanie dzieci wpadają w kolejne progi ubóstwa. Podczas gdy średni miesięczny dochód na osobę w rodzinie z jednym dzieckiem wynosi około  850 zł, to w rodzinie z trójką wynosi 450 zł. a  z czwórką dzieci 325 zł (dane z 2004 r.).

Po drugie, niepokojącym zjawiskiem jest kryzys rodziny wyrażający się przede wszystkim gwałtownie rosnącą liczbą rozwodów i separacji. Dynamika tego wzrostu w Polsce jest wyższa niż w wielu krajach zachodniej Europy. W 2000 r. sądy udzieliły ok. 44 tysięcy rozwodów i separacji, w 2004 r. już ponad 62 tys., a w 2006 r. 79, 7 tys. Rozpadem dotknięte są często rodziny młode.

Kolejnym powodem do niepokoju jest coraz mniejsza liczba dzieci rodzących się w polskich rodzinach. Polskie wskaźniki demograficzne ostatnich lat należą do najniższych w Europie. Na jedną kobietę w Polsce przypada 1, 2 dziecka, co dalece nie spełnia kryterium odtwarzalności pokoleń. Będziemy więc stawać się narodem coraz mniej licznym, a to, w dłuższej perspektywie czasowej,  nie pozostanie bez wpływu także na dynamikę rozwoju gospodarczego.

Zaniepokojenie sytuacją rodziny od dawna jest obecne w Kościele. „Nigdy bowiem, tak jak w tym stuleciu, rodzina nie była narażona na tyle niebezpieczeństw, ataków i erozji” – mówił Jan Paweł II w czasie spotkania z rodzinami  w 1980 r. Polscy Księża Biskupi wielokrotnie wykazywali swoje zainteresowanie sprawami rodzin i wzywali państwo polskie do prowadzenia sprzyjającej rodzinie polityki.

Wydaje się, że istnieje w Polsce pilna konieczność opracowania i wprowadzenia w życie koncepcji długofalowej polityki rodzinnej. Jej pierwszą zasadą powinno być konstruowanie ustawodawstwa, które nie szkodzi rodzinie, lecz chroni ją i wspomaga. W tym właśnie kierunku chce działać Związek Dużych Rodzin.

Uważamy, że trzeba wyeliminować te regulacje prawne, które dyskryminują rodziny pozostające w związkach formalnych. Należy wprowadzić ocenę regulacji prawnych z punktu widzenia interesów rodziny i  małżeństwa. Oczekujemy, że państwo, zgodnie z konstytucją nie tylko nie będzie szkodzić, ale będzie chronić rodzinę, zwłaszcza tę, w której wychowuje się więcej dzieci, wprowadzając mechanizmy ekonomiczne zapobiegające pauperyzacji na skutek posiadania dzieci. Wychowywanie dzieci  to działanie dla dobra i dobrobytu całej społeczności, a co za tym idzie, należy uwzględnić ważność pracy wychowawczej w domu, który w pierwszym rzędzie odpowiada za ukształtowanie całej osobowości dziecka.

„ W Kościele i w społeczeństwie nadeszła teraz epoka rodziny, która jest powołana do odegrania pierwszoplanowej roli w dziele nowej ewangelizacji” – mówił Jan Paweł II do rodzin w 1994 r.  „Epoka rodziny” nie nadejdzie sama. Trzeba ją stworzyć.

                                                           Joanna Puzyna-Krupska

�	 „Mały słownik teologiczny” Rahner, Vorgrimler, Warszawa, 1996


�	 Klemens Aleksandryjski pisze o tym, że chrześcijańska rodzina jest złączona w imię Chrystusa nie tylko wtedy, kiedy się modli, ale z samego faktu zawarcia małżeństwa oraz posiadania dzieci. Dom należy traktować jako miejsce, gdzie rodzice wraz z dziećmi żyją razem w imię Pana i gdzie On jest obecny pośród nich.


�	 Kapłaństwo rozumiał Norwid m.in. bardzo ogólnie, jako ‘stanie na straży wartości duchowych, transcendentnych i  głoszenie ich’. W wierszu „Sfinks” czytamy: „Człowiek?... jest to kapłan bezwiedny           [tj. nie zdający sobie  sprawy ze swego powołania] i niedojrzały”. A w noweli „Stygmat” poeta stwierdza: „Kapłaństwo [...] jest człowieczeństwu przyrodzone, jest potoczny obrządek [...] w naturze życia leżący”.







